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O DYN:\STJI NAU.ODOWEJ. 

Artykuł nadesłany, 

Każtle nowe pokolenie, ludzie oświeceni leraźniej~zej epok.i, 
bez wzglęJu jaki ich kraj rodzi, jeżeli stoj~ u stern rz~du, lllC 

widoki prywatne, nie interes lej lub owej tylko klassy Narodu, 
ale inleres ogólny powinien mieć na celu; 1ym bardziej zaś my 
wygnaricy, - apostołowie - ofiary nic-zczę~liwego upa~ku -
reprczcnlanci , że tak powiem, nciś11ionrgo Narodu, in11e.1 broni 
w ukonstylnowa11iu Ojczyzny naszej użyć ~ie pow_in.1iiś1Hy, jak 
tylko ezysl'! prawdę i ogólny wymiar spraw1~dliwosc1;-z t~k1cm 
to godłem, z takicm u'posohieniem w 1m ·en1u powszc!'hnCJ swo­
body zg9dnie ze zdrowym rozsędkiem porusz .1ć winniśmy naro­
Jowe massy. 

Czyż tak się dzieje w naszej Republice? zajrzyjmy w ruchy i 
działania zewnę1 rzne i wewnętrzne główrwgo jej s1ern 1ka. " Niech 

będzie Bóg pochwalony - moi liidkowit: kochani, zle to wam by­
" wało - mordowała u·a.; szlachta- niszczyli panowie, nie tak 
• to teraz będzie etc. etc. » ( i\bnif'esl do ludu 1814 r.) 

Szanowny Pośle! Włosów tyle białych nie masz 11a swl'j gło­
wic ileś klęsk zatbł Ellligracyj - ile klęsk Narodowi (11ti1110 wo­
li zapewne) zadać w przyszłości zamierzasz. - Czyż 11auka lwo­
ja, czy geniusz twój nie może tego przcwiclzie<\ a serce ndgad11~ć, 

'że cała pomy~lność pospol i lego 1 usze n i a - insurekcyi narodo­
wej, zapewnić się może na 111aJętku i puklerza szLiehly - żP 
skuteczne rozwiniecie owe ero wielkił'"O dra1nma tu <id ści,tej j1•--, . . ... v n. . . , 
dnosc1 wszy,tk1ch kL1ss Narodu z;ilezy. - H.az jeszc;-c powlo 
rzę com już raz na i11uc111 powiedział miejscu. - Szlachta Pol~ka 
jest drogim klejnotem w usiłowaniach krnjowych ; oslróżnie z 
ni~ ho ona stanowi i siłę moraln;l i bank narodowy. - Po za jej 
obrębem wielkie ubóstwo i wielka ciemnota ; a jeżeli na gruncie 
ludu błyszczy gdzie nie gilzie lll'Ocze •wiallo, to promienie jego 
tak wielka przcd1.icla przeslrze1i nocy, -że pormze1i Judu oświe­
cić nie jest w możności ; - obruszać więc włościan przeciwko 
panom. je,t lo rozmyślnie zdradzać Ojczyznę swoj 1~. 

Spójrzyjcic na południc, jak nauczaj~ce widowisko prze1lsta­
wia wam dzisirjsza Hiszpanja, władza Rzę.du kaprysem nieslakj 
forluny przechodzi kolejno \\ różne ręce, i nie zna innej atlry­
bucyi nad zem~tę, okrncie1isLwo i tyranjQ., a wśrod lego rozprzę­
żenia słaba ręka dziecka utrzymuje jeszcze węzeł jedności pari­
stwa, i slawi~c warowniQ. p!·clensyjom prywatnym pozwala prze­
'' idzieć koniec tej klęski. 

Spójrzyjcie na sian dzisirjszy Szwajcarji; wszystkie morder­
stwa i krwawe walki domowe pochodzQ. z ~braku slałei;o rzę.dn z 
wotów gminu, który nie ma i mieć uie może wiedzy i umieję­
tności rzi~dzcnia sob<_t.-Tak samo działo się z PolskQ., to samo­
hy jQ. i Jziś spotkało, gdyby la 111b owa parlja bez t1stalm1ia Dy­
nastyi n:,roJo,wj ;a 1yu1 samym przed połę.czeniem sił rozer­
wanych powstanie wywołać z<lolala. - Naczelnicy potajemnych 
klubów, trnJuo w~m będzie wynaleść lłón1aczenie przeJ wielkim 
s~dem lryl1u11ał11 N arodowt'go 1 boście przez lal dz1cs\ęć przy kła. 
dami, czasem, słowem, chło~l(!. wreszcie ostrzegani byli. 

Zechcecie może odpowieclzieć, że niemacie zlych·z~miarów­
złej myśli - że serca wasze nic oJdych<ij<;.t nienawiści~ i brzydzi} 
się domowym mordem; nicrnam wyraźnego powodu abym wam 
miał wierzyć, ale l'rzystiję że tak jest pozwólcie wszakże zrobić 
wam jeti no tylko pyr anie: 

Czy raz wzbt1rzony lud, z broni'! w l'ęku wtedy gdy wszystkie 
admin:stracyjne \\ladze w jt·dnej chwili pęknQ.ć musz;;.t, utrzy­
macie na wodzy'! ... , .. czy lllacie ku ternu sposoby, nmiPjętność, 
wiedze, fundusze i wpływy? czy nareszcie po całt·j przeslrz<·n i 
Polski szeroko rozgałęzione fam i li je wasze, skupione w jcJuo o­
gniwo, dostarczyć Wdlll mogQ. ua pierwsze z .nvołanie ~l11 tysię­
czny korpus zbrojnego luda, klóry wasze rozkazy i poslanow1cnia 
malc1jalnie popierać będzie -o Lem wszys1kiem najmocniej po­
trzeba w2tpić, tego wszystkiego niemacie, jesleścit:! podobno u­
bodzy a co WQ.Lpliwości nie ulega, wcale nieznani, a lak wielkie 

. dzieło na swuje niemowlęce liarki z uic~łyelian'! śmiałości~ por­
wać usiłujecie. -Biada w .1111 a w'ększ1 je~z<'ze biada krajowi 

Rok VI. Oddzi·az J. 

jeśli się da w sz:ila1iskie uwikłać sidła; - wówcza~ ki.cdy w.z~­
możnym dornu Xiażat Czartoryskich i Ich doslOJlleJ rodzinie 
wszystko lo czec•o "w~m brakuje znajdziemy, slalecznem stara­
niem i prac~ kilku pokoleń, skupione massy materjalne które 
wielka moc siły moralnej strzeże - raz wyda11e hasło - r?z po­
ruszony główny motor wielkiej maszyny kola, obroty swoie za­
czn<J a pochód jej tak bęllzie głośny, że się daleko odbije w sze­
rokich krańcach świata. 

Nie zwracam Lu głosu do owych wyniosły~h pol!Lykó~ w sza­
raczkowych kur1kach, ale do was drobniutkie em1!!r:1cyJne ma­
ledory, klórych jeniuszu, znaczenia, i zasług nawet przez tele­
skop obserwalo1jum Paryzkiego dojrzećby nie podobn.a .• a co 
jednak o rzQ.dach Polski klo wie, może nawel w cichości. 1 o ko­
ronie marzycie - zostawcie lepiej wielki czyn tym, klorzy do 
lego maj{l środki i rękoj11Jię, a sami stańci~ ''! podwładnych 
slanowi~kacj, służby, klóre wam chętnie narod 1 monarch~ po­
wie_rz\.l a sny wasze zg-ryzol~ sumienia i gor~czk~ śmieszne] am­
bicji przerywane nie będ~. 

L. A. S. 

01ndadezenła. 

Lot-et Garonne 10 Maja 1845 
Niniej>zym Aktem oświadczam uroczyście Najwyższej wła,dzy Narodo.we~ 

\I osobie XiQcia Adama Czartoryskiego gotowo.ść 1 po~lus~enstwo w. kazd~J 
f'hwili w inlercsie dobra publiczn~go. -: Wsze~k~e. podpisy•. pro~esta~Je. moJe 
jakiekolwiek i gdziekolwiek bądz połozone mmeJszym zamewazne 1 mebyłe 
uważam, 

Ludwik Scislicki 

Lille dnia US Kwietnia ł 845 
Przekon·ani iż jedynym środkiem .zbawienia ojc~yzny naszej jest wl?dza Uo. 

narchiczno- konstytucyjna z ~ynastJą Naro?~"'.ą 1 równą .dla. w.szystk1c~ ~la~~ 
ludności Polskiej swobodą, oswiadczamy mme1szym pubhczme 1 uroczysc1e 1z 
podzielamy w całej rozciągłości zasady polityczne w piśmie 5ci Maj rozwijane 
i że dostojnemu Xięciu Adamowi Czartoryskiemu zaręczamy naszą gotowość 
i posłuszeństwo w rzeczy publicznej. 

Hektor Olendzki Podporucznik - Walenty Orłowski podofilcer -
Jakób Landau. 

Angers ( lJiaine et Loire) 13 Kwietnia ł841S 

Odczytawszy publiczne okta jakie uczynione zostały przez kilkudziesięciu 
rodaków naszych zamieszkałych w departamencie lllaine et Loire z dat ł go 
Grudnia 1843 r - 16 Czerwca, 29 Sierpnia i8Pażdziernika 184iroświadcza­
my uroczyście iż zasady polityczne w t~·ch aktach zawarte są zgodne z naszem 
przekonaniem i że składamy od nas gotowość i uległo~ć Najwyższej Władzy 
Narodowej w doslojnej Osobie Xięcia Adama Czartoryskiego. 

Walenty Dubaj, - Franciszek Korycki mieszkaj~cy w La Fleche 
(Sarthe) 

Paryż dnia 22 Maja 1845 roku. 
- Kapitan Tański pracuj~cy przy Redakcyi Journal Dl's De­

bats Au lor ciekawych listów o Hiszpanii, i wielu innych cenio­
nych we Francyi puLlikacyi ;-i Pan Ludwik Wołowski prof­
fessur w Konserwatorium sztuk i rzemio!>ł ozdobieni z•islali 
krzyżem Legii Honorowej. 

- Ceniony i kochany nasz Artysta Antoni K~tski, odebrał w 
upominku od J. K . .M. Xiężny Orleanu, szpilkę brilantowQ.. 

- Dnia 8. b. m. umarł w Paryżu w Szpitalu Beaujon, Hipo­
lit Biskupski kapitan I go pułku Ułanów-Towarzysze broni 
zmarłego zebrani w dość znacznej liczbie po odbytem nahożeń­
slwie w Kaplicy rnit>jsrowej, odprowadzili zwłoki na Cmentarz 
Montmartre. Srnutn1-j lPj powinności przewodniczył Jł Sucho­
rzewski, były clowóJzca lej Brygady Ułanów. 

- Xi~dz Alexan<lerJełowicki były Poseł Hajsyriski po dwu­
letnim pobycie w Rzymie wrócił do Paryża; w zeszł~ Niedzielę 
tojesl dnia 18 b. m. miał kazanie u Sgo Rocha. - Niepozwalamy 
sobiP nig<ly czynić krytycznych uwag nad 1;łowem opawiadanem 
z Ka'.a 1niry. ,Jetlnakże, nie S<Jdzimy aby nie wolno byto wyzna!'. 
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że w słowach Xiędza Jełowit:kiego żywo &ię przcLijala miłość Oj­
ezyz11y; miłość nie tylko gorq,ca, ale, co dopiero rzetelni! wartość 
jej nadaje; -względna na wynikaj'!cc z n i<'j obowi'!zki-Miłość 
Ojczyzny, jest nic zawodnie Chrześciariskf! cuot\l. a tern samem 
zawarowanę. tarcz'! sumienia; jakim żeby sposol1em miała ona nie 
pocię.gać za sobę. żadnych wyrażny< h powinności? 

- Dnia 5 Maja Polacy w A nger zamie,zkali, uczcili źałobnem 
nahoż<'ństwem zgon Roberta Chmielewskiego zmarłego w więzie-
niu austryackiem. · 

POLSKA. 
. - Wiadomości z kraju dono~ztt o ciężkim głodzie, który lra­

J>Ii,!C dziś pewne okolice, grozi całemu krajowi. - Przeszło-lcl11ie 
wylewy rzek, zniszczyły nietylko zasiewy, ale i pasze dla bydła; 
zt~d pod koniec zimy, bydło zaczęto padać z głodu, nieszczęśliwi 
m1e~zkańce żywiiJ się padłem; uie lcp~za 11adzieja i na przyszłość, 
bo lego roczne zbiory mog'! nie hydź dostateczne dla potrze­
by krajowej, ponieważ zasiewy w okolicach zalanych nie mogły 
bydź przed zimę. uskutecznione. 

, - ~li_kołaj nakazał żydom Polskim przyję.ć strój mieszka1\­
row m1CJSCowych, termin przebrania się zostawiony Jo 1850 ro­
ku ; przed tym czasem wolno nosić strój dawny ale za wacznę. 
bardzo opłatę.. 

- W Kowieńskim Cesarz Mikołaj darował Xiecin Wasvlczy-
ków z prawem starszeństwa, ośm Kluczów. • • 

. - \Viększe miasta handlowe Polskie pod panowaniem Prus­
k1_n1, ~odały prożbę do Króla przeciw zamknięciu granic od pro­
w111ry1 Polskich pod berłem Rossyjskiem. Gabi11ct Berliński 
przyp;!-ć miał to żę.danie i uczynił stosowne krvki de\ Peterzbur­
ga.' opieraj(lc się na traktacie Wiedeńskim, co wielce rozgniewać 
miało Cesarza Mikołaja. 

-:- Wiadomości z Odessy ogłaszane w dziennikach Wscho­
<lmch, polwierdzaj{l dawniPjsze doniesieuia; że Jencrzł Woro1l­
ców ~zisi_ejsz_y d~wódz~a Arm~i Kaukazkit>j, skutek swych ope­
~~cy1_ opieraJl!.c J~dynie. na wuloka.ch handlowy.-!~, 11s1ł'.1je wiel­
kien11 korzyscrnm1 znęcić łakomy rnleress cudzoz1cmsk1eh han­
dlarzy, a szcególniej Anglików.-Do1ę.<l handel zakaukazki o<l­
bywa_ł si~ z~rojn'! niejako ręk(l, wśród krwawych utarczek prze­
suw;1El się 1 towary, w prawym , ręku szabla IV lcwvm kredka 
Czerkiesi nie dowierzaję. zupełnie kupcom Moskicw;ki1i1, i Pan 
"".or?11ców tuszy. sobie że cudzozicrney ła1wiej pozy,k~i'! ich 
1~fu'l,Ć; a tak mniema że za pomocę. przybyszów otworzy sobie 
liczne kanały przekupstwa, co maj{l biednych Czerkiessów poclda­
ni_lr; co się 1yczy cudzoziemców, tych wierność i 11sł11żność je~t 
zapewnionę. skoro na moskiewski wsi<Jd<;!- wózt!k. -Pow,zechnem 
dziś w Peterzburgu i całej Rossyi zdaniem, długa la drooa wie­
c~j o_l>iecuje sku1ku niżeli _twar~e żelazo.- Wyraźnie p~1kazujc 
się, ze owe zawołane moskiewskie naperod. la111 tylko skutkuje 
gdzie mu na słowo zawierz(!, wszelki zaś opór zal rzym uje mos­
kicwskę. rycerskość. - Cała przebiegłość Age n Lów moskiewskich, 
wysila się_ dziś w Anglj i na to jedynie, aby obudzić bezmyślne ła­
komstwo jeJnyc_h, a w_ drugi~h przez?~niejszyc~1 na przyszłość 2.11i­
szczyć l1ib usp1ć znani! .iuz dawmeJ sympalJę. dla Czerkiesów. 
-~ J~k kol~iek b{ldź się stanie, najpewniej;z~ w tej mierze rękoj­
m 1(! Jest dzielny charakter samych Czerk1esow; podług wiarooo­
Jn ych opowiadań żaden Czerkies żywcem przez nieprzyjaciela 
p<•jmanym bydż nie może. -i\Iaj'! oni wyboru'<! do tego brori, dość 
n ie długi a le szeroki i obosieczny puginał i dla lego Czerkies mo­
że z:ri~i!Ć od ~uli. rza_dko kiedy od sie_cznej broni, a nigJy jc1i­
cc_m ?1tzosta111e._-~t.1ędzy bohaleram1. tego bohatcr~kiegr, ple­
mwn 1;~, ~ychodz1. dz~s na scenę rlotę.d 111e~nany lio ledwie doro~ły 
mt0Jz1cmec nazw1sk1em Karabatyr, o klorego waleczności i sile 
fizyczn<'j cuda już opawiadaj'!. Starzy Czerkiesi mówi'!, że jeżeli 
len włody Rycerz będzie miał cnotę i m{ldrość jak:l znamionuje 
jego Ojca, to Moskale na długo Lęd~ mieli z kim gadać. 

~ 

H.011•es1mndeneje. 
Szanowny Redaktorzr.. 

Bądż łaskaw umieścić w najbliższym numerze twego Dziennika <o'"Joszr­
nie śmierci ś. p. Wincentego Garczyńskiego, które jako hold szacu~ku" zmar­
łemu, mam hon_or.~łożyć ci jego podkomendny i S<)Siad. 

Pl"ZYJ!TIIJ etc. etc. Stanisław Wrotnowski. 

Zakład Polaków w Clermont Fcrend ( Puy de DOrne) poniósł nicutulon~ 
str_atę w rodaku, k.oiedze, przyjacielu, w osobie ś. p. Wincentego Garczyń: 
sk1ego podpułkownika \V. P. Obywatela Król Pols. Dziedzica dóbr Go?luhia 
w.ob. Rawskim, Wojew. Mazow. kawalera krzyża Polskie"'o zlote"o. 

~mierć ni~litościw~ ?i~ ma w~ględu_ n~ go~ność ni zasługi, wyci~a wszystko 
co .icst drogiem przypzm lub OJczyzrnc 1 w s. p. Garczyńskim zabrała nam 
obrońce, wskrzesiciela Polski. 

W roku 1806 w czasie zbliżenia ·się Wojsk francuzkich ku Poznaniu, Win­
centy <.:arczyński jeden z pie.1wszych pod Dąbrowskim po~zedł w imieniu Na-

rodu ofiarować swe ramie Napoleonowi, pod warunkiem wskrzeszenia Ojczy­
zny. Cesarz Fran cyi przyjął poświęceni~ się' młodzieży, odda! im chorą_giew 
narodowry, którą wypędziwszy cudzoziemca zatkn~h na rodzmneJ z1em1. -
Garczy1\ski nie opuścił jej ai do końca. 

W 1830, na odgłos powstania, Garczyr'1ski opuszcza rozległe dobra, mimo 
wieku porzuca spokojność domową, rcszlą familji, wyz1 wa z,, szkól dwóch 
młodych synów Franciszka i Sc11eri·n11, uzbraja ich slnlie jeszcze potló"czas 
ramiona i z siwą głową starzec prze\\ odniczy si· nom w szeregi obro1iców Oj­
czyzny ....•. Następnie losem jak inni przybył z nimi do francyi. 

Przez lat 13wyg11ania, dzieciom i Ojczyrnie oddany, nic przcsta"ał praco­
wać nad jej odrodzeniem, lecz ~mierć zabierając go Ojczymie, przecięła pa­
smo prac jego. 

Władze francuzkie oddały hołd szacunku Obywatelowi Polski i Ka1)itanowi 
wspól11ych szczegółów : Garnizon stolicy A uvergne z całą formą ,, ojskową 
towarzyszył obchodowi pogrzebowemu i wszyscy rodacy zaktadu robiąc o­
slatnią poslugę, na ziemi grobowej opowiadali przykład i)'jącym z czynów 
zmarl!'go. 

Loire lnferieur Nantes 19 kwietnia 18411. 
Na dniu 2 miesiąca kwietnia bieżącego roku zszedł ztegoświata Flory an Kos­

SO\\ icz Członek Towarzystwa fundatorów i przyjacioł 3° Maja urodzony "e 
wsi Tarnowalka województwie Lubelskim obwodzie Zamojskim - Po odby­
tych naukaeh w szkołach Lubelskich wszedł dó pułku 4 strzelców pies.~ych 
jako ochotnik i pozostawał w nim ai do .Roku 18_3~ go. ·. po rcwoluc11 ~9 
Listopada przeznaczony do pułku i 1 go piechoty hmoweJ iako podporuczruk 
odbył z tymże pułkiem cała kampanją i awansowany został na porucznika 
Licznie Żgromadzeni Polacy odpruwadzili ciało zmar:ego do wiecznego spo­
czynku - ś. p. Floryjan K.;ssowicz miał lat 36 

Seweryn Laskowski 

Zakład Amiens (Somme) w dniu 24 zeszłego miesiąca kwietnia poniós_ł stratę 
w osobie Józefa Wojciecl10\\ ski ego Czło11ka Towarzysh' a fundatorów 1 przy­
jacioł 3° Maja, od dwoch lat µrzyhyłego do hancji z Ameryki - z powodu 
nadzwyczajnej pracy nadw·cręi~· I swe si~y. częst~ zapada_ł ,na z~rowiu i na po_­
czrytku kwietnia zeszłego wszedł do szpitala gdzie po k1l1wd~11owym p~byc1e 
stracił mowę, i aż do końca życia jćj nieodzyskal - ś. p. Woicicchowsk1 uro­
dzony w Wojewodztwie Kaliskiem po uko1'iczcniu nauk wszedł do wojs!ia pol­
skiego w roku 181U do 3go pułk Ułanów - odbył całą kampanią w 1831 r 
ranny pod GrochoM iu i Ostroł~kry, miał stopit!:\ µorucznika i ozdo~i.<~!•Y krzy~ 
żem zl1•tpn wojskowym ·- Licrnie zgromadzeni l'l1lacy o<lprowa·1Zli1 zwłoki 
na miejsce wiecznego spoczi·nku P. J ózcf Wladysław Dubrza1\ski 1:JJ rektor 
Slowarzv;zcnia fundatorów i przyjaciół 3go lllaja w Amiens przcmo" 11 wrze­
wnych '")Tazach uddając hold należny pami~ci zacnego i walecznego kolegi. 

l'OSIEDZEXIE l'UHLICZNE FUNDATOROl<V I PRZYJVCIOL 

Tl\ZECIEGO iUAJA. 

Głos S. [{. O!izara. 

Nic wiem kiedy mi się dosianie znowu zaszczyt przemawiać do was Sz(ln: 
Rod : ubiegła zima którry całą prawie w coraz odnawiających się cierpieniach 
przepędziłem, dowiodła mi ie liczne bolesne życia mojego wypadki, zniszczy­
ły moje zdrowie tak, że pomimo rzadkich i krótkich jego powrotów mogę 
dzisiaj o sobie z Panią Scvignć powiedzieć, : ce Smierlelniejszy jestem od in­
nych.» 

Wprawdzie Demokrata nie pozwolił mi chorować, uznał slabosć moją za 
nie bilą i" idział w niej tylko zasłon~. którą jakieś powaśnienie się okry­
wam, ale nicszczę§ciem dla mnie Demokrata pokazał się równie bilgłym Do­
ktorem jak politykiem; i jak żadni) polemiką swoją, politycznej myśli naszej 
nic za>zkoclził, tak zdaniem o mojej słabości ani jednego 11ie umnicjsz)ł mi 
cierpienia. z serca jednakże ż~·czę pisarzowi wspomnionego artykułu, ażeby 
nigdy nie znalazł się w sposobności nauczenia się własnćm doświadczeniem, 
że utrata żony, dzieci, znacznego majątku, wysokiej towarzyskiej pozycji, li­
czne na koniec moralne i fizyczne cierpienia, mogą zniweczyć zdro" ie najsil­
niejszego człowicka;-A, jeżeli przeznaczenie ma dla 11iego w przyszlości te 
ciężkie próby pzzez które ja przechodziłem, to życzę mu przynaj11rniej, aby 
bolesne lecz drogie pamiatki które w sercu swojcm z rcligij11ćrn uszanowa-
11iem przechowa, nic były' lekceważone i zatrnwane temi niedojrzałerni Sl)da­
mi którcrni zarozumiałość i lekkomyślność tak ślepo, a tak hojnie szafować 
przy w l kły! . . . . . . 

Lecz, zdanie Demokraty Jakkolwiek bezzasadne 1 lekkie, pwme przy­
najmniej objawionem zostało Nic mają tej zalety owe dzi,~aczne domysły 
pokątnie szeptane, o których liczne dor;io~~enia znajdowa~y m1~ aż. w ustro­
niu w k tórem szukałem trochę spokojnosc1 1 spoczynku. Nie odpowiadałem na 
nie, i terazbym nawet o 11ich nic wspominał, gd) bym nie widział w nich sku-
tku nowo utworzonego przeciwko nam planu. . . . 

Kiedy, ani grubiai\stwa, ani publiczne obmowy, ani usiłowania okrycia nas 
śmieszności~, ani dziwaczne przyczepki. żadnego nie zrobiły skutku, nie zdo­
łały wstrzymać post9pu myili naszej polilyczncj, nie przeszkodziły Towar7:y­
stwu naszemu wzroić w silę i powagi·; udano sic do podstępnych, a na me­
szczę~cic łatwo pomiędzy Polakami udaj<}Cych się sposobów, udano się do 
plotek. 

Trudno byłoby powiedzieć, dla czego nie ra;., tai sama rzecz,. która ,gło­
ś no po" iedziana wzbudziłaby oburzenie; szeprnęto do ucha; latw1e1szy przy­
stęp znajduje. Jest to jedna z tych nie wytlo~naczonyc~ _ułomności serca, któ­
ra, w Polakach szczególniej często, obok naiszlachetrneJszych zalet postrzegać 
się daje. 

Co się tycze mnie osobiście, mogę Bogu dzięki spokojnem okiem na pr~e­
sztosć mojl) spogll)dać. Nikomu dobrowolnie nie zrobiłem l~rzywdy, nigdy m_­
tercsu osobistego nad interes publiczny nic przeniosłei_n, ~1edy_ nadcsz~a c~wt­
la poświęcenia się dla Ojczyzny, nic zostałem za drug1em1,. hoJna częsć cier­
pie1i dostała mi się w udziale. Wolno mi przeto o plotki r;i1e dbać, plotkarza­
mi, bez względu na stan, stopień i pułożcnie towarz~sk1c p~gardzać, a dla 
łatwowiernych nic żal i oburzenie ale lito ść w s_~rcu m~Jem znaJdow~ć. 

Lecz to uczucir. pozwolone mi kiedy chodzi o mnie samego, me wystar-



czało by tam, gdzie chodzi o siłę i powagę Towarz)'slw~ naszego. W t~·m ra­
zie mam konieczny oho" iaiek oslrzcdz was, "skazać ow podstępny zamacl.J. 
n a was wymierzony i starać 'się skutki jego od ~n?cić. Pozw.ólcie więc aże­
bym jeszcze słów kilka o tym nie miłsm przcd~1oc1e pow1e~z.1al. 

Płotka, jest to kłam>two wymyślone przez. rue_uczcil~.e~o 1 rnt,eresowanego 
czło" ieka, który tym sposobem chce dogodzić, n1enaw1sc1, zcmsc·1c, zazdro­
ści, lub jakiejkolwiek z tych haniebn ych namiętności. które szpecą serce lu­
dzkie. To kłamstwo, poch" ycouc przez 1.łofli wyc~ hipokrytów. C!1c~cych swo­
ją reputacją i wzi~tość 11 znieść na ruinach rudzeJ sławy, gorl11He JCSt roz~o~ 
szo11em i w miarę jak trafią na umysły słabe i nie logiczne rozszerza się 1 
wzrasta. 

Ta prawdziwa. analiza plotki, analiza która zapewne nie raz lu~? w irm~ch 
wyrazach podawaną była do uwagi , po" inna by ~daje się obrzy~z1c. taką 1111~-; 
czemność i od "plywu jej zabezpieczyć. Jcduakze, porrnmo to~ ze mk.t wątp!c 
nie może, ( a na" et z wątpliwością nic bardzo chciałby się glosno pop~sać ) , z.e 
ten co wymyśla plotkę jest nie uczciwy i nikczemny, ten co ją roznosi, zlos.h­
wy llypokryta ten co jej łatwo i bez rozbioru "ie~~y, l~kki i ni?rozs~dny; J~­
duakże plotka często "i cl kie i opłakane spruwadz1c moze sk~tk,1, tam osob,h­
wie, gdzie jak w naszem Towarzysl,\ie siła, po" aga, i podob1eustw~ pom_ys!­
ncgo rezultatu, od •cislcgo połączenia się; wzajemnego szacunku 1 za ulama 
zależy. . 

Czuję iż nie dosyć jest wskazać niebczpieczc1\stwo, I.cez ze. trzcbaby 
jeszcze podadż sposoby obrony, ale jak przcwid1.ieć wszy,stk1e ~llak1 rnel!~zy­
jacicla, którego b1 onią są nas'lC własne m1miętn.ości; ktory: azcby .tralic do 
nich, wszi·stkic formy przi·jąć gotów który umie p~chlebiac słabo "cwrn, ko­
rzystać z nieprzyjażni, gnie11 u, pychy, zarozumia!o~c1, sło11 em, .ze, wszystk1d1 
wad umysłu i serca! Dłuższe nicró\\nie pismo me zdola'.obi· obJąc tego \\szy­
stkiego ! Muszę więc ogranicz i ć się ogóluą maxi· m~! ~ora ~azdcgo o t)'lc od 
''pływu plotek zasłoni, o ile on tral'nic zaapli~ować Ją 11utrah. . . 

Maxima ta aż nadto niestety w EmigrnrJI zapom111ana jest CJ;) gły, 1 ba ­
czny ,; zgl·1d ~a przeszłość. Wzgląd ~en "1nni;mi· i drugim i sobie. .Drugi_rn, 
bo jest 11ajlepszym sposobem ocenicma prawdopodulJ1cnst"a slys~a11c1 ? 111ch 
,,icsl'i, suhic, ho nas zac11owuie od słusznego zarzutu lekkow~sl110,c1 1111c­
rozs~dku. , , . , . . 

Po" tarzam wi~c. wzgląd baczny na przeszło se tak tego co '.' 1e~c1 rozn~s 1, 
jak tego o którim są roznoszone, jest świytym uczciwyrh ludzi. ?IJ01•.if)ZklL'H! 
i jeds11i·111 sposobem utrzymania się na lej drodze z b.tor·~J ZCJS~1e dowodzi 
smut11ego braku sądu o rzeczach i ludziach, a często brzydkicm1 nam1ętuo­
ścia111i skaiom•<>o serta. 

Któż nic uc~uje, że posądzenie jakkolwiek ważne z.k~d iu;!d ,;taje si ą nic­
uczciwcm i śmiesz nem kiedy jest zastoso\\ ane do czi o\\ icka ktory "l s:wdl czy­
sty i uies1rnżony z ciężkiej proby nieszczęść, w kió~cg_o pne>.złoki rnaJdUJ<l 
si ~ muże położenia podobne, w któq·cb posLępo\\allle Jego bito zaszczi tneru 
iprn\\Clll! . . . . 

Któ ż nic pojmie, że kto Ś\\ i~lokradzką n<'gą depce drogie pam1ątk1 poczci­
wego życia, do\\odzi tcm sa111em że ze moją prze~zlośdą popisa ć się 11ic 1~ o ~c 
i radby ją w ukryciu zaclJO\\ ać, że pneto do slow Jego w tym przedm1oc1e 
"iary przy" iąz) wa;; nic moż11a ! . . . 

Któż nie rozumie, że każdy, którego opanowała E1mgraci·Jna pretcnsp do 
wielkości, który radby swoją nieznaną a często nadto znu11ą przeszłości'} 
wznosić się i cudze zasługi poniewierać, cierpi na tę brzydką chorobę serca, 
którą nazy 11 a111y pychą, że przeto trafno~ci sąd':! jego o sobie .i drugich za\\ ic­
rzi ć nie można, gdyż pycha jest ślepotą 1 prawie obłąkaniem. 

za dlugo byłoby wyliczac wszystkie okoliczności w których większy lub 
mniejszy stopień wiary przykładać można do słów, tak ze względu na tego 
który je wymawia, jak na tego o k~My~ są wyn,iawianc~ przestunę wi ęc na 
tych kilim przykładach, szczę>iiwy iezeh one z11 rucą na s1cb1e uwagę waszą, 
gdyż" takim razie będę miał mił<J dla serca mego nadzieję, ; że pożyteczną po 
sobie zostawię pamiątkę, wam Sz. Hod.; od kturycb nic iunego nie żądam jak. 
trochę lej braterskiej przychi· lności którą w sercu mojem dla każdego z was 
znajduję . · 

Powinienem był rozciągnąć się nad tym przedmiotem, tak dla lego że do­
świat.łczi li śmy w tym roku pierwszego wstrząśnienia a winniśmy samym so­
bie, krajowi i Emigracji ażeby to wolrzr,śnienic było ostatnicm, jak dla tego, 
że każdy dzień, każdy moment zbliża nas do chwili, w której jet.łność, zgoda, 
ścisłe polaczenie się wzajemnym szacu11kiem i wspólność dzialauia stanie s i~ 
kondycją 'exystcncji Towarzystwa i rękujmi:J pomyślnego prac naszi·ch re­
zultatu. 

Zniżenie się do plotek i podstępnych zamachów, dowodzi nam że arsenał 
nieprzyjaciół naszych już jest wyczerpany. Część po.czci wa i s~rnicnna Towa­
rzystw !•migracyjnych zaczyna postrze"'ać że utopie prawdziwą szkodę dla 
sprawy przynoszą, że usiło\\ania przez l~t t~· le be1.skutecznc muszą bi· dź nic­
praktyczncmi; ie najświetniejsza imaginacja, najlepsze poruszenia serca, ko­
niecznie do błędu pro'' adzą jeśli nic są zimnym r,ozsądk1em ~am?wane. ~V 
kraju nakoniec, ucisk, prześladowanie i barharzynstwo, zdaią s1~ przeb1e~ 
rać już miarę rezygnacji i cierpliwości, co zwykle poprzedza. uczucie własnej 
siły i ważne zwiastuje wypadki. Swięty więc miałem obowiązek ~a wołać na 
was: "Uzbrójcie się przeciwko ukrytym pociskom ua was 1~y11ncrzu11ym ! 
ściśnijcie, wasze szeregi! , odepchnijcie podstępne poduszczama do 1!1ezgo­
dy ! i bądźcie gotowi do energicznego i wspólnego działania w chwili którą 
okoliczności niespodziewa11ie nades'ać nam mogą!» .. 

Im więcrj zastanawiam się nad Towarzystwem naszćm, tern mot'lllCJSzcgo 
nabieram przekonania że mozemy powiedzieć iż Opatrzność pobłogosławiła 
poczch' ośri rnmiarów i wytrwalo~ci naszej. 

W początku Emigracji !atwo było tworzyć Towarzystwa. Każdy, z życia 
pełnego ruchu na spokojniPjszc przyb)'wszy miejsce doświa1lczał nicpoharno­
" an ej potrzeby czynno ści. a nic wsparty dośw iadczeniem, chytn ie i bez wie l­
kiego rozbioru przystępo11 al do pierwszej politycznej myśli, w której zda wa­
ł o się mu się że znajdzie przedłużenie patrjotycznych swoich 11silowa1'i. Późuiej 
n:l'snaski i nie nadchodzenie niecierpliwie oczekiwanych rezultatów, rodząc 
potrzebę rozdziału a nie niszcząe nie zaspokojonrj jeszcze potrzeby rnchu , 
równic łatwo do tworzenia nowych Towarzystw skłaniały. Z tąd poszło że 
rnla !~migracja uklassyfikowała się, ie tak po'1iern, w części żywotniejszej ka­
żdy do jaki~jś politycznej myśli należał, część mniej ruc•111wa wpadła w le­
targ i straciła wiarę w podobieuslwo odzyskania Polski. Inni , żywotność swo­
i•! do siebie. samych skierowawszy, otoczyli się familijarni, zaj i; li si<; rnalery­
jalnym bytem i dla sprawy bierne tylko uczucia zachowali. Zdawało się prze­
to że z lakierni elementami nic już nie ma do zrobienia. 

W ten czas, przy tak niepomyślnych okolicznościach, w pośród snu i stra-

cenia wiary lub oboj ęluości jednych a wałki drugich z których każdy sądził 
że kamic1ł lilozollczny wynalazł i zajęty był już nie szukaniem najpraktyczniej ­
szej myśli ale zapamiętalćm i namiętnćm bronieniP.m tej którą podziela!; w 
tenczas, dziewięciu nas poważyło się utworzyć Towarzystwo nowe, na zasa­
dach przeciwnych zasadom innych Towarzystw, na zasadach nie popularnych, 
okrzyczanych, i ie tak powiem wyklętych, słowem, nie mających za soba nic 
więcej jak zimną prakti·cznosć i czystą od obcych wyobrażeń oswobod~ona 
narodowość Odważiliśmy się powiedz'eć mającym pretensj'} do rozkazywa· 
nia "Słuchajcie •. Mniemanym wielkim ludziom "ugnijcie czolo przed wyż­
szą pozycjf} • l'ragnącym błyszczeć i figurować, "stańcie w szeregu• chca 
CJ'm ruchu i hałasu " czekajcie W milczeniu a W~trwale " ambitnym, « sza 
nujóe hierarchją » Smieliśmy bez ogródki powstać na namiętności, i zawołać 
o porządek, przyzwoitość, pracę i abneiJ'acją ! To miało miejsC'e w Marcu 1843. 

Zaczepione namiętno ś ci wzburzyły się gwałtownie, powstał krzyk i złorze­
czenie, "szystkie 11ady i przesądy ocknęły się i sycząc zjadliwe żądla swoje 
do nas obróciły, a myśl nasza wśród tego zgiełku i hałasu niezachwiana, cia· 
gie walcząc, ciągle nowe przełamując trudno ści postrpowala, trafiała do po'­
c:tciwych serc i umysłów, tak, ie zaledwie dwa lata minęły liczba nasza o sto 
razy przeszło powiększoną została bo Towarzystwo już uorganizowanych ma 
blisko 700 członków a ci, którzy adhezyję swoją do myśli naszej przysłali, 
podnoszą do 1000 liczbę zwolenników naszych. 

Potrzebaż większej zachęty do wytrwania jak ten dowód poczeiwóści serca 
Polskiego, jak ta gotowość do zwyciężenia siebie samego dla dobra sprawy 
Ojczystej 1 gotowość, która tak słusznie tytuł Polaka, chlubnym i zaszczytnym 
czyni? 

J akhol 11 iek jednak postęp ten jest wielki, jakkolwiek cieszyć się powinniśmy 
tym tryumfem abnegacji nad za rozumieniem, narodowości, nad obceroi wyo­
brażeniami , porządku nad anarchją; jednakże nicpowinniśmy pomyślnościa 
zaślepieni zapomina~ że wiele do zrobienia nam pozostaje. • 

Wiele jest jeszcze ludzi poczciwych , zasłużonych, zaszczyconych dostojei\­
st" ami krajowemi, mająci· ch w kraju wziętość i znaczenie którzy się z nami 
dotąd połą czyć nie chcieli. 

Wielu jlst takich, których zdolności. talenta, nauka, poparte wspólnością 
dzialai\ nico!'enionc moglyby Ojczystej sprawie oddać posługi, a które odoso­
bnione, ma1~1ieją bez użi Lecznic i uikn<) 11ie postrzeżone . a czasem nawet u­
czuciem nieużyteczności swojej rozjątrzoue objawiają się w sposób zgubny i 
szkodl."Y· 

Wielu jest takich których rozum przez imaginacją zawojowany nie otrząsł 
się z urojeu i utopji, dotąd jeszcze bly,zczące szkiełka za bryla11ty bierze i ła· 
two jakkohl iek mało prawdo-podobne zarzuty zaufaniem i wiarą swoją za­
szcn ca. 

T)·ch wsz)·stkirh przekonać, i zużytecznić dla sprawy, oto jest pożyteczna 
praca w której nic µo wi1111i ~my usta\\ać jeżeli chcemy powołaniu naszemu od­
po\\icdzice i dobrze za służyć się Ujczyznie. Im więcej bowiem głosów p1Jwa­
żanych odcn' ie si ę za praktyczną myślą tern prędzćj zniknie w kraju różność 
opinji przez partje Emigracyjne zaszczepiona, tern prędzej połączenie sił wszy­
stkich i czi·n Energiczn)' nastąpi . 

Nie r11z, ta oboj ę t11ość a nawet nieprzychi lność dla nas tych ludzi, których 
my, tak gotowi jesteśmy poważać i cenić zwracała na siebie uwagę mojil. 
Nie raz slucbając, roz111awiając, korrespondując, starałem się w ty111 przedmio­
cie oświecić i zdaje mi si ę że prawdziwą przyczyną S<~ nie dosyć wytłumaczone 
niektóre kla11.li11 e nieprzyjaciół naszych wymysly, które może midiśmy za 
nadto małe, J,tóre jednakże nie prawdmve o nas mniemanie w wielu umysłach 
zrodziły i •prawiły wrażenie dość silne aby, jeś li nie zupełną niechęć i potę­
pienie myśli naszej to przynajmniej szkodliwe dla sprawy ociąganie się w 
przystąpieniu do nas wywołać. 
Wymysły te obia ś 11ić, wskazać ich nicość i nie słuszność, słowem śmiem t'J 

po" iedzieć dać si~ dobrze poznać, jedynem dla nas jest sposobem zniewolenia 
sobie Ludzi pożytecznych i prawych a poznania i niedbania o tych, którzy 
udanem powątpiewaniem, obojętność dla sprawy, interes miłości własnej lub 
niculeneuie się z długiem doświadczeniem potępionych przesądów okrywają. 

Nie jest moim zamiarem wyliczać wszystlde wymysły co dzieL1 odnawiające 
się. l hcy tylko 1'sp o mr.icć o kilku ważniejszych i mniej niezręcznych, lubo 
ró" nie 11iesurn111ienn~· ch jak inne. 

O ile móglcm to wyrozu111icć, najważoiejszemi przyczynami które wielu po­
rządny ch Ludzi od polączenia się z nami dotąd jeszcze wstrzymują, są nastę ­
pujące: 

Jedni zachowali pami~<\ wrażenia jakie na ich umysłach zrobiło niepoczciwe 
wytłornacze11ie W)Tazów Król de facto, i sądzą że łącząc się z nami przesądzae 
b~dą wolę Narodu. , 

Drndzy maj<) nas za Partją Xięcia Czartoryskiego i nic chcą zbliżyć się do 
· nas, lio stusznic s~dzą że !\rajowi tylko a nie żad11ej osobie służyć po11inni . 

Jnni nie dosyć przekonani że Władza którą my wskazujemy odpowie obe­
cnym potrzebom Kraju, boj<} się odpowiedzia ' ności któraby ich zdaniem w ta­
kim razie na nich c i ąży ł a. 

Inni na koniec, lękając się kotcryi która zdaniem wielu otaczać ma Xięcia 
Czartorpkiego i prze11 ażnie na umysł Jego wpływać , nie chcą W)Tzec lsię swo 
ich za sług i powagi, zapomnieć . o pamiątkach swej przeszłości, i doszedłszy 
do wysokiego w za ~zczytach Krajowych szczebla, zej ść na dół i stawać do ja­
kiegoś dziwnego konknrsu o urojone, w Emigracji nahydź się mające zna­
czenie. 

Nie tylko tieh skrupułów za złe mie1' nie mogę . ale przeciwnie sranufo ich 
i wielbię. bo są dowodem uczuciów szlachetnych i wzniosli·ch. Przesądzać wo­
lę Narodu, zostać slużałccrn, nieroz1' ażnie ci~żk~ pn.cd Ojczyzną przyjmo­
wać odpowiedzialnuą. Po 11il.yć i znieważ i·ć dostojeilstwo Ifrajo" e; są to 
czynności których żaden człowiek chcący zachować prawo do szacunku, do­
puścić się nic może i nie powinien. Nie c!10dzi przeto o walczenie z temi skru­
pułami, ale o dowód że sa IJczzasadne. 

Już nie ra'z przychodziło mi t lou.aczyć wyrażenie Król de facto, i myślę że 
mnlo jest lakich którzyby Go do tą d brali za koronacją na bruku l'aryzkim. 
Zost:i\Ymy "i~c na boku wyraz, a zastanówmy się nad tem co to jest prze­
sądza ć wolę Narodu. Pl'l.l'~: .t dzat wolą , jest to urbitralnie myś l swoi') własn? 
bn odniesienia sit.' do ili arod u w obowi~zujQcy czyn zamienić, to j est, zmusić 
Naród du przyj ~c ia J ej CZ)' chce czy nie chce. To, może zrobić ~likolaj bo 
ma knut i Woj sko, to, mogą zrobić Niemcy, ale nas o podobny zamiar oskar­
żać, nas n:e.nająci·cb 111atcryaln0j siły, nas których wszelkie pomysły są ti·lko 
pia desideria, to wi<;ccj niżeli ; mieszne ! 

Gd_yby można b) Io poda11ie pod sąd Kraju i rozwiianic myś li Politycznej, 
uważać z:i przcs,d zaaie woli .Narodu, dla czegóż zarzut ten nas jednych miałby 



dotykać? Cóż innego robią Demokraci chcąc samo"laJztwa Ludu? Cóż in­
nego robi Zjednoczenie ze swoim Narodowym Komitetem, Towarzystwo Woj­
skowe ze swoją Dyktaturą? Cóż innego robią Li uawct co nic nie ro!Jią cho­
ciaż może Naród radby ażeby Emigracyjnego życia 11a próżniactwie nie pędzili, 
ale starali się z użytecznić go dla sprawy! nie, Szanowni Rodacy, myśl polityczna 
w Emigracji rozwiiaua może bJĆ pożyteczną lub szkodliwą. mniej lub więcej 
praktyczną„ mniej lub więcej poczciwą, ale w żadnym przypadku uie może być 
uważaną za przesądzanie woli Narodu, bo w żadnym wypadku Woli tej krę­
pować nie zdoła. 

Równie jest bezzasadncm uważanie nas za partją Xięcia Czartorysk ego. O­
toczyliśmy go nie dla t('go że jest Xięm Czartoryskim, gdyż to nas bard_zo 
malo obchodzić powinno, ale dla tego, że jest na pozycji najwyższej, naJw•ę­
ccj mającej stosunków krajowych i zagranicznych, najwięcej znanej_• powa­
żanej w kraju, a przez to, najwięcej mającej sposobów służenia sprawie O)czy­
siej. Otoczyliśmy.~o t~k jakbyśmy .~Yli otoczył\ każdego .innego po_siadające­
go podobne kwahhkatJe- Otoczyhsmy go dopoty,dopók1 by nas me P.rzeko­
nal że nie chce lub nie może nic dla sprawy zrobić. Jesteśmy więc partJą Pol­
ską, Narodową, wspierającą pozycję, która nam się zdaje najsilniejsza i naj­
pożyteczniejsza dla Ojczyzny, ale, nie partję ślepo do człowieka przyc~epioną, 
nie parlję X. Czartorysldego ! - Nikt mi nie zarzuci że dzisiaj dopiero pod 
lakiem światłem Towarzystwo nasze chcę wystawić! Przy założeniu jego w 
pierwszem mojem przemówieniu po" iedziałem: « nic szukałem osoby ale 
pozycji» Uziś urOCZ)' Ście te słowa powtarżam i oświadczam, że jakkolwiek 
osobiście szanuję a nawet kocham Xięcia Cżartoryskiego, jednakze gJybym 
mógł pow<itpiewać o wyżej wspomnionej Towarzystwa naszego zasadzie, nie 
widzielibyście mnie pomiędzy sobą; bo przedewszi stkicm Polak i Senator 
Polski nigdy w innym charakterze nie wsstąpię, nigdy niczyim inslrnment~m 
nie będę i nie chciałbym bydż członkiem a Lem hardziej przewodniczyć czyjej­
kolwiek partji l jesteśmy i będziemy Towarzystwem niepodl egłtm; gotowcm 
do poświęcet\, pracy i wytrwałości, Towarzystwem w którcm najwyższa kra­
jowa i Emigracyjna pozycja znajdzie wedle potrzeby czr poparcie powagi i 
siły swojej, czy przypomnienie obowiązków swoich dla kraj ..i ! Nie zboczemy 
z tej drogi, godnej nas i Ojczyzny naszej, i za cho'' amy prawo pogardzać za­
machami tych, którzyby chcieli obedrzeć nas z zaszczytnej polskiej narodowej 
szaty, a na jej miejsce w jakąś li!Jerję przyodziać. Mam nadzieję że to p~­
bliczne uroczyste OŚ\\ iadczenie położy koniec podejrzeniu, które w istocie 
więcej podejrzywającym jak podejrzanym krzywdy przynosi. 

obawa odpowiedzialności, byłaby sprawiedliwą i słuszni) gdyby Towarzy­
stwo nasze otaczając najwyższą pozycją, chciało sprawami jej kierować. Było­
by to powtórzeuiem Targowicy, i pierwszym krokiem do A narchji; byloby 
tern właśnie z czćm my tak stale i tak od dawna walczemy. Otaczając najwyż­
szą pozycją, Towarzistwo nasze ma przeci\\nic na celu zapobiedz Anarchji i 
Tar~owiczczyzuie, a wywołać i wesprzeć użycie środków jakie ta pozJcja w 
sobie znajduje. Niech mi wolno będzie o<h o a ć się raz jeszcze do pierwszego 
głosll mojego; w l;tórym wyszedłem: "Nie szu kalem człowieka ale ,pozycji, 
i za jej wybór tylko od po" iadam, a człowiek kt<i ry si<; na niej znajduje sa11J za 
siebie Ojczyznie odpowie. „ Myśl~ źe te sio" a każdy do siebie z astosować mo­
że i powinien. Na tym ti·lko ciężyłaby odpowic<llialuość, ktoby chciał czy 
sam, czy zbiorowo stawając na czele "ziąść że lak powiem na antrepryzę 
sprawę publiczną; na tym coby chciał kierować czynnościami najwyższej po­
zycji-· w obud wu tych razach bowiem wszelkie czynności stałyby się jego 
wlasnerni i naturalnie musiałby za nie przed Ojczyzną i lfistorjl) odpowie­
dzieć. Ale kto najwyższą pozycją jasno zobaczy i pojmie, kto gotów jest 
wszełkiemi w mocy jego będąccmi sposobami środki tej pozycji wspierać, ten 
nietylko odpowiedzialności na siebie nie ści~ga, ale przeciwnie, godnie i pocz. 
ciw ie Ojczyżnie się zasługuje. 

Posądzenie o otoczenie się i uleganie kotcrji , nie od dzisiaj sięga Xięcia 
Czartoryskiego w czasie ostatniego powstania jeszcze, wiele niepomyślnych 
,~ypadków przypisywano tak nazwanemu Towarzystwu kanapowemu. Dzi­
siaj, podobny z;orzut po" tarza się pod nam a niem koterji. 

Zarzut ten, zr~czniejszy jest od inni·cb, bo nic więcej Polaków zniechęcić, 
nic więcej ich miłości własnej obudzić nie zdoła jak obawa koterji. Odrazy 
tej powszechnej potępić nie podobna, gdyż jest uaturaln~ i słuszną. W samej 
rzeczy, cóż to jest człowiek otoczony i ulegający k<;terji? na cóż zdadzą S!t; 
zalety jćgo nawet jeśli je posiada, kiedy on WJ rzeki się własnego zdania, wi­
<lzi cudzemi oczami, słyszy cudzemi uszami. sądzi o rzeczach i ludziach cudzJm 
rózumem a najczęściej cudzemi namiętnościami? 
Cóż to jest człowiek który pragnąc wyłącznic otoczyć się przesadzonemi po­

chwałami zalet swoich, a głnchem o wadach milczeniem, wyrzeka się powsze­
chnego zaufania do którego inaczej miałby prawo, a poprzestaje na adu!acji 
kilku lub kilkunastu osób koterję jego składających, pragnących błyszczeć je­
go znaczeniem, mieć swoich podrzędnych pochlebców, rozrządzać łaskami jeśli 
są jakie do rozdania. Sądzić się wyżsmni nad dostojet\slwa i zasługi innych, 
obarczać wres1.cie p•>dejrzeniami i nieufnością Patrona ludzi wyżej polo,;on ;" Ch. 
lepiej znan)Ch„ więcej dających krajowi rękojmi niż oni! To znane są pra­
wdy. 111ożnaz przypuścić ażeby człowiek tak światły co dał już tyle szlache­
tności serca dowodów, nie wiedział o tych prawdach, i otaczał się kolerją? Mo­
żnaż przypu~tić ażeby nie czuł że w dzisic;szcm oso' .liwie położeniu, kot"rja 
byłaby zguhniejszq niż kiedy, że z nii) do Polski trafić niepodobna, że ona z 
domu jego zrobiłaby pkiś dwór dziwny bo bez kraju i władzy, a z trmi in­
nych Dworów wadami które w różnych epokach i krajach nie raz smutne sce­
ny wywołały, to jest z plotkami, intrygami, służalstwem, rywali?acjami i t:) 
podrzędną pychą przez Skargę szarą pyszką naz\laną,tak niewyrozumia1ą i nie 
znośną? Możnaż przypuścić że do tego stopnia z góry na ludzi pogląda że zna­
czenia dostojeństw krajOW)'Ch nie dostrzega w drugich, pami;)tki zaszczytne 
ma za nic, a zasługi liczy dopiero od chwili w któr.·j si9 do niego zbliiono ! 
'ilie zniste, tego przypuścić nie można! Zarzut tm jest tak płonny jak inne, a 
ri którzy lękaj!} się koterji, zapewne nie zaddi sobie pracy zastano\\ ieriia si~ 
uad szpetn•iścią kolerji i znanym charakterem X i('cia Czarlorysliicgn. !11ao1ej 
bi liby od razu widzieli jak te dwie rzeczy niezgodne są z sobą. jak jedna 
przy drugiej istniećby nie mogla. Są <l ziiem prz<'to obo" i<)zkiem rno:m zrobit' 
za nich tę uwagę. Z drugiej strony s~ ludzie ktorJ·m dowod.:i sią 11ajwyiszego 
uszanowania ostrzegając ich w pon: . bu przez to d0wodzi sią zuµclnej wiary 
w szlachetność ich serca i wzniosło ść ich rozumu. X iąże Czartoryski liczne i 
wielkie dawał obu tych zalet dowody, dobrze wi ~c aby wiedział o tćm szko­
dliwćm dla sprawy posądzeniu. które lubo nie raz drul\Owane mogło nie dojść 
do Jego wiadomości; dobrze jest ahy ostrzeżony, zwrócil na to światłą uwa­
gę swoją i wcześnie zaradził złemu jeśliby kiedy coś podobnego do koterji 
skupiać się kolo niego zaczęło. 

a O 
Mam nadzieję żr. uwagi które zrobilem z całą szczerością i niep~dleglością 

mego charakteru, o przyczynach wstrz) mujących od przyłącz.enia się d.o nas 
Ludzi klnrych poważamy, nie będą bez skutku. Tern więceJ prag~ę ziszcze­
nia się t·j nadziei że ten Rezultat nagle by nas zbliżył do celu życzen naszych. 
Lecz gdyby mi nawet nie dostało się szczęście sprawienia tego skutku sło~·a­
mi moiemi, nadziei tracić nie trzeba, bo prędzej czy później postę~owam~m 
naszćm sprawić go musierny. Podnieśliśmy Narodowy sztandar, stóJ~Y więc 
przy nim z całą wytrwałością do jakiej poczciwość, odwaga moralna 1 czysty 
patryotyzm doprowadzić mogą. . . . 

Wreszcie. z pociechą wyznaję, że zacbęcam Was do wytrwałości, J?~yn~e 
dla dopełnienia formy z obowiązku mego wynikłej ale, że ~yn~imm.ei me 
czuję polruhy przypominania Wam zobowiąza1i Waszych gdF w1en~. ze one 
w sercu Waszćrn zawsze przytomne, obok uczucia honoru złozone, mg<ly za­
pomnianemi nic będą. Pewien \I ięc jestem że prz~·muszony teraz ta~ d.la zd!o­
" ia jak dla koniecznych osobistych interesów oddalić się na czas pk1ś, k1 e­
dy mi wowu dostanie siQ przyjemność w pośród Was się znaleść; zastanę 
Was, wi<·rnych przyjętym Zasadom, gorliwych i czynnych, tak jak Wy 11awza­
jcm zobaczyci ę mię takim jakim dotąd bylem, stojąceg.o przy ~ztand~rzc kt?ry 
podnió>fom walczrycego z namiętnościami szkodliwem~ spr?w1e, gdz1ekohne~ 
b ;· si9 zjawiły; słowem, dopełniającego swięcie obow1ązkow nakazanych. m1 
chluhnemi tytularni Polaka Senatora Polskiego! i zaszczyconego zaufaniem 
Waszem Dyrektora To1rnrzystwa naszego. 

Wydawca odpowiedzialny : JANNUSZ WORONICZ. 

OGŁOSZENIA. 

I 

- Ilistorja Polski treściwie zebrana wraz z Lablir,ami chrono-
logicznemi prz l'Z P. Czy1iskie30 w języku francuzkim w roku 1839 
wydana, upowszechnia się po s1kołach. Opowiadanie zwięzłe i 
źywr, staranne zebra11iechlubnych w-ponrnieri Wl'JZ z s11rowym 
s ,~dPrn błędów i nadużyć nadaj'.} l!'j pracy wewnętrzni! wartość. 
l'lawl'l dla czytelników polskich jest lo miłe narodowych pami'!­
l<·k 0:!11owicnic. Tom I. Cena fr. 2, rue de l'ecole de Medecine 
35. 

- W skutek rozwil}zania współki między Patkiem i Czapkiem; 
Pa11 Cz't[H'k utworzył nowi,! fabrykę zegarków w Genewie pod 
zarz~dcm P. Juliusza Grużew~ki!'go, który upoważniony jest <lo 
podpisywania. 

Nowa współka z cal? usilnościiJ dokładać będzie wszulkich 
stap1\ aby obstalunki wychodz<!ce z nowej fabryki zasługiwały 
ua zaufanie sza11ownej PuLlicimości. 

Dom handlowy jest pod firm? Czapek el Cie 

Rue du Rhone 175. a Geneve. 

Szanowny Redaktorze. 

W Dlit•nniku Narodowym pod Nr . .211 robi?e odezwę do bra­
ci aby raczyli przyczynić się dobrowolni! ofiar'! do wzniesienia 
pomnika s. p. Lagowskiemn Pułkownikowi, przeclstawiłem powo­
dy; dziś przychollzi mi z przyjemności'! złożyć dzięki współro­
dak1\m że raczyli pospieszyć z ofiarami na powyższy przedmiot.­
Wprawdzie nie<loslaje jeszcze polrzt•b11ej summy do pokrycia (na 
ten cel : ) kosztów; licz'!c jednak na dobre dyspozycje wspól­
brJci, i stosnj~c się do życzeń przyjacioł zmarłrgo, ohchod ex­
h11macji i złożenie zwłok s: p: Lagowskiego w grobie na wie­
czuo·;ć, zakupionym odbędzie się na smętarzu l\lontmarlre w ro~ 
cznicę obchodu pogrzebowego clnia 27 hm i roku; na który ni­
nic·j"zym mam honor wspołrodakow zaprosić. - Zawiadamiam 
przytem: że zupełny. rachunek z przychodu i wydatków jako też 
listę tlalkujl}cych przedslawie publiczności a allcgate i dowody 
p0tzeb11e złoże w ko1nmissji runduszow E P - Batignoles przy 
Ul :cy Sgo Ludwika Ner 28 <l:1ia 13 Maja 1845. roku. 

Leon Slempow~ki 

P Wadaw .Jabłonowski ogłosił drnkiem broszurę pod napisem 
laCout't rsion de re1;tes et le systeme finansier de la France. Dostać 
j1~j 1:1uż:ia po "t·nie .SO c. w biórze dystryburji przy nlicy Ecole 
<le iHćJtcine 35. 

W Oruk. LACOUil. et Cir, przy ulicy St-!ł)«Cl':il-Sl lllirhrl, n. 33. 


